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PODZIĘKOWANIE
(Z L IS T Ó W  D O  ŚW. M IK O Ł A JA )

Bardzo d z ię ku ję , M ik o ła ju  ś w ia ty  I D z ię ku ję  za to, zacny M ik o ła ju ,
Za m łodość m o ją  i  m  serca radość, j Że w snack do szczęścia otw ierasz m i bramę 
Za to, że w ąpoisóib dz iw n ie  n iep o ję ty  ’ | Że m i tu  w dotmiu jafiino ja s i ja k  w ra jo . 
K ażde j m e j jw ośb ie  zawsze czynisz zadość * D z ię k i ze b raci, za s iostry , za mamę.

Ze to, że rosnę na tej polskiej glebie 
G dzie krzyż, na każd ym  d ró g  czuiwa

rozstaju,
Za śnieg na polacih, za stonce na nieibie
Dzięki Q  z serca, święty Miikpiajiii, CZARNY WUJASZEK.



Mątay dwadzieścia łilihiilt opóźnię 
:mia — rzekł Parker czołowy maezy 
niska , PółnocHó - Ahierykańwkiej 
liiin kotęjbWej.

Młddy Dick Titroertt. paUiCż i pe- 
Uibbhik Pntkbia, westchnął ciężko 
i Spdjtźttł ił& śWbją pmWri rękę.

Wśżfsjfep to piźeżeriiliic- — ttitii 
k lą ł .  — C k ty M  się  MłttŚil jako
telidly, apfliWdmt WtAcręcdhegd rihlpię- 
sjka. Wfeźyśtkb b h ld t t y  W prilządku: 
pBstathy pati iiiirife^o poiHbbhifeą
k iÓ H -  ł b h z t i c ś i y W ę i g l a  jw k
ś lę  u a l& ź y :  nĄ łd ibW  d o iśb  p a t y  i ttfS 

b y ł h h y  ,(i r ió ź t i ie h ią .  A l e  j M K  w ie  —  
tłsj j A ź d y  ,iiil u  t  i k i !  j e  d b  p d i l b j  H icż 

liv .  p o  k t f l t ę j  W b iżB ii ż b s t a e  t rtó lszy - 

h iś tą . . .  A  a d  j U i i h i  h t a j ą  p r z y j ś ć  h d  

iv %  Ib k d fe b O tyW y...  B r ih b ę c t ź ife  j e ź d z i ł  

h a  j e d n e j  z  h i e ł i , a. j a  M  te j...

jpaAfef tiśSBiiÓclbiiiął feię. Zitrał D ic­
ka ,'did aiiebKa. Pb śniibtiei je g b  oj­
ca. który z^htót W katastrofie kb- 
tfjbWej, |£bjipiekowrił sie młodym 
cwzpcetJ'. I oto teraz, po pięciu la- 
"óck. Dick miał zosidó maszynistą. 
tłi’’a.ł dobrae zarabiać, Dlatego Par 

ker nie adeielał go od lekarza, chdć 
a*pa^Sł«t pnclł coraz, bardziej.

Wreszcie dojeelidłi db k tft rtebwe j 
stacji i Parket pOszcdł zattifeldWać 
s i ę zaiw iadowtcy.

— Dwadzieścia trży rriiiUity ojjóź 
T) lenia. Parker. — rzekł zawiadow­
c a ./ -  Go s i ę  siało?

Parker wzruszył ramionatha.
— Niewiem.
Zaw iadow ca pokręcił głow ą i Wy 

szedł z pokoju. Po chw ili .wrócił.
— Dyrektor was wzywa. Parker.
Parker poszedł. D yrek to r przyj dl

%4 t*aai jam am i słbtwy:
— Dwadzieścia trzy m inuty opóź­

nienia. Co się stało?
Parker namyślał się chwilę:
—  Lbteotóbtywa stara., ipanie cty- 

rekłbkżfe. Wyśłuiżyla się. Na tych 
iioWydh będzie lepiej.

D ytektbi ttieddwierza jajco pokrę­
cił głoWą.

— A Wasz pbinobhik... ty porząd­
ku? tnóźe m ało paliw a daw ał?

— Nie pan ie  dyrektorze — weży- 
fstktt W po rząd k ti — skłam ał Par­
ker.

— Hte. — ■ Dyrektor zamyślił się. 
— Parker, jak dawno jesteście Mia- 
szy h is łą?

— Pięt.tialeic lat, ipanie d e te k to ­
rze.

— Piętłiascie  łat... hm . Dyrek­
to r zbbWti bić llhuhyśłił. Pb chw ili

— Od jditta będziecie jfeździłi ja- 
ko hirtneWrh jacy. Paikor. Yfożbcie

x de jśę.
P»i*tM zfclładł. Była to degrada­

cja.
Wyszedł bez słowa.mm f e t ą  Dick któ-

kegb i& m ąśm , otklbidaflay 7i riiiiią Wb 
dą j&Bśfeż Mbrc. wydbbrz-ai zttipełriie. 
otrzymał nominację na maszynistę 
ha jednej i  nbWyon Ibikomotyw.

W * *

Parker Był wysłany do B eilccille 
cielem Sjif&wadzhhia śtrithtąd jiPoż- 
Ttyoh. tbiWarowyclt wriigohów. Jechał 
woliu' ha swej ę td r ć j  łbkbrlroiyWie. 
cźębto Wygląda fhc bkietikiem. N a­
gie rzetkł do swe^b pomocnika:

— 'Spójrz-,rto, Jijn. czy tam na ta­
rze nie stoi wagon?

Jim  wyjrzał okienkiem,
— Tak, t© jest wagon towarowy. 
Pod jecłtail ■ i stampii.
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— U rwał się od towarowego — 
rzekł Parker, spojrzawszy pą za­
grzany łańcuch. Poczerń w yjął ze­
garek.

— Za pół godziny nadchodzi eks­
pres. Tam, o pół kilometra^ jest bud 
ka sygnałowa. Biegnij, Jim i po­
wiedz dozorcy, żeby dał sygnał. 
wstrzymujący ekspres.

Jim pobiegł i w dwadzieścia mi­
nut. wrócił.

— Dozorca martwy! — krzyczał. 
Leży w swej izbie na ziemi! Wi­
docznie udar serca! Ale sam dałem 
sygnał.

— To dobrze.
Pairiker usiadł ną ka ulepił* i cze­

kał. Po obwili podniósł głowę j ską 
miŁemiał. Na horyzoncie wikłać by­
ło szybko zbliżający się pociąg.

— Widocznie zbyt późno dany 
sygnał! Có teraz będzie? Ekspres 
— ze sześćset osób...

Poderwał się nagle z kamienia...
— Nakładaj ipaliwa! Ohoóby ko­

cioł miał pęknąć!
I podczas gdy pomocnik spoal szu­

flę zą szuflą w palenisko, colał lokp 
inotywrę.. Odjechali tak z pół fcilo- 
uietra.

— W ysiadaj!
Jim usłuchał. Wó wczas Pankęr

puścił lokomotywę całą parą. Szsla 
jak najlepszy pośpieszny. A o kilo­
metr za nią pędził ekspres.

L o k o m o ty w a  zbliżała się do skft>
jąceigo na forze wagonu. Już ~  
sto metrów... pięćdziesiąt... dzie­
sięć...

...Kpach! Wągon rozleciał się uf 
kawały na obie stropy toru. Loko­
motywa przebiegła jeszcze ,«%»• 
met r i stanęła.

Potem nadbiegł ekspres. Maszyni­
sta zauważył jednak szczątki wybi­
tego wagonu wzdłuż toru i zatrzy­
mał maszynę o... pięć metrów od lo­
komotywy. Maszypjstą ekspresu 
był... Yinęent.

Gdy podęązJi od stojącej łokotpo 
tywy. znaleźli Parkęra leżącegp ną 
podłodze bez zmysłów. Miał obie 
nogi złamane — skutkiem wstrzą­
su. Przed utratą przytomności zdą­
żył tylko pociągnąć za hamulec.

Ceł sw ój osiągnął.
Dziś Parker i Yincent jeżdtżą. o- 

ba j na ekspresach. Wyjaśniło się 
bowiem wszystko. I Parker dossa! 
nagrodę za przytomność umysłu i 
odwagę.

2-aś za poświęcenie była ni^ pąj- 
iepsza nagrodą przyjaźń i  szacunek 
Yincenta,

W MROKACH KOPALNI
(Obaaafik sceniczny w 1 odsłonie)

Naf*s«J CZAPNY WUJASIZEK.
OSOtBY: Stasiek, Józek, Satygar, Gór­

nik I, Górnik 1J_

(Stasiak i Józek, killfcuna&Mtaląi ajrtep- 
cy, dostaw szy i-ic niepostrzeżenie w dniu  
.św. B a r ly i r y  d o  .p o d z ie m i k o p a ln i,  d jit jg o  
błądzi! pp obornikach, aż pto trafili ' |p  
lo-nącego w ciero*ościach tak zwanego 
przodka i ani rusz dalej. ,Scena fwued- 

1'*da eśaajm.y ioeh. Na .soe®S wWhodtjią

ze słabo śwkcącpmj k c^ aas i 
siek i JozpJk).

STAStEK.
jak. tu ciemno, uię nią 
żablądziltómy, mó j  drogi.

JÓZEK,

S tr a s u  m *  ** «  * * * * * *
Na dofadók M a  '

$ t »
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S TA SIEK  (podchodząc do ściany w ę ­
gla  w  głębi)

To jui koniec jest chodnika,
Bo przede jiaani czarna ściana.

JÓZEK
Mnie ogarnia rozpacz dzika.
Wiszak błądzimy już od rama.
Teraz w ieczór jest już może.
Co tam robią ojciec, mama?
Jak wrócimy... Ach, mój Boże,
Co to będzie?.. Już mnie same 
M yś l przestrasza. To spotkanie 
Z rodzicami skończy źle się.

STAiSfEK
Napewmo nam .spuszczą lanie.
To z nas każdy przecież zniesie,
Gorzej, że tu jest taik ciemno.
Nie wiem, jalk eię stąd wydostać.

JÓZEK (napó ł z płaczem)

' się teraz stanie ze mną,
S TA SIEK

Muaiim jeszcze tu ta j zostać.
Może się kto przecież zjawi 
I z ciemności nas wybawi.

JÓZEK
Jak nie przyjdzie kito bu wkrótce,
To nas s k a rb n ik  zgubi s ta ry .

STASKEK
On jest chyba też na wódce;
Przecież dzisiaj dzień Barbary,
A w dzień taki brać górnicza 
Wszak radom© ma oblicza.
W ięc nie ujrzysz tu  skarbnika.
Co to końskie  ma kop y ta .
On kopalni też unika.
Bo dziś świę-to jest i lowita.

JÓZEK
Tp-.d.iaczego ty  minie skusił,
Żeby tę kopalnię zwiedzić?

-STASIEK
Człowiek wszystwo poznać musi,
N iechaj każdą spraiwę siedzi.
Szliśm y tutaj drogą krętą,
K orzystając z w olnej chwili,
G dybv nie to, że dziś święto.
Toby naim nie pozw olili.

JÓZEK
Ja rnie ciekaw  b y ł podziem i,
Jabym się bsz tego obył.
Tyś wfówfcśłii.; mnie oielkiuemii

Do wycieczki tafeiej zdobył.
I przez ciebie ja za młodu 
Mogę tutaj umrzeć z głodu.

S T A S IE K

Cieipłiwości, wszystko minie...
JÓZEK

Tak, jak tutaj nas dwóch zginie,
Że i śladu ais zostanie.
To naprawdę wszysfcwo manie.

STASIEK
Gdizież to męskie jest wytrwanie. 
Wstydź się, mężnie -trwać nie umiesz.

JÓZEK
Ja do domu chcę, rozumiesz.,.
Głodny jestem i zmęczony,
-oaóbym chętnie eię położył,
A tu ciemność z każdej stromy. 
Chłodno, pusto, strach się mnoży. 
Dreszcz przebiega mi po skórze,
Może to już piekła bramy.
Gwiazd ni słońca niema w górze;
G do mamy chcę, do marny!

STASIEK
Cicho, Józku, bracie droga...
Nie wierz w żadne głupie cza-ry.
Módlmy się w taj chwili trwogi 
Do tej świętej, do Barbary,

(Obaj uklękli i mówią ranem)
Kiedy słe ziemia w ciemnych wnętrzach

gniewa
I rzuca bryłę węgla w zgięte barki,
Gdy głuchy łoskot w chodnikach roz­

brzmi a wa, 
Od czarnej śmierci uciekają gwar ki, 
Kiedy to wodom groźnym z jądira .ziemi 
Komory z węgla -są ogromną czarą, 
Wołam niedarmo wargi zbielałemi:
— Ratuj nań, ratuj, o święta Barbaro! 
Nie daj umierać pódcięż*a rem skały,
Co piersi gniecie i krew z żył wyciska, 
Niechby się kości moje nie walały 
Bez trumny własnej, same, bez nazwiska 
Nie daj umierać na azaruyim posłaniu, 
Niecih agon nie będzie za grzechy me. karą 
Odsuń złe myśli o lyehłem skonaniu,
— Ratuj nas, ratuj, o święta Barbaro.

(Lampki chłopców zgasły, a oni zasy­
piają. W tej chwili rozlega eię cicha mu­
zyka, a następnie w światłościach uka­
zuje się postać świętej Barbary).

ŚW. BARBARA
Tu w podziemiach ciemni głuchej
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Ja górniczą pełnię straż.
Ja odganiani stąd ałe duchy 
We mnie sw ą  patronkę masa,
Nie sądź, żeś za życia w grobie,
7S» ta praca to twój wróg,
Bo ja czuwam wciąż przy tolde,
A przeżeranie czuwa Bóg.
Śm ierci skrzydła tu  łopocą,
Lecz ja  chcę, byś wyszedł zdrów,
Oto spieszę ci z pomocą 
I zobaczysz słońce znów.

(Znika. Po cłiwiŁi wchodzą z zapało- 
nerai lampkami sztygar i kilku górników)

SZTYGAR
Wdellką jasność tm wMziałtm,

GÓRlNJK I  (spostrzegłszy Stańka i 
Józka)
Jacyś chłopcy.

SZTYGAR
Co ta znaczy?
Wstawać zaraz,

JÓZEK (budtząc silę)
Czy ja spałem?

SZTYGAR (ostro)
Niech jegomość wytłumaczy 
Skąd się tu wziął, jak i po oo.

STASIEK (który s ię  przebtafoit) 
Zabłądziliśmy.

GÓRNIK U
A*a. urwiiey.

STASIEK 
Bo tiu ciemno jest jak  pocą.

GÓRNIK I
A na węglu wialkie rysy,
Tu zawalać się wnet może 
I śmierć pewna.

JÓZEK
Wielki Boise!

SZTYGAR
Na drugi raz moi chłopcy,
Niech się na to  n ik t  n ie  waży.
Nie w olno tu łazić obcym ,
Bo nieszazęście wnet się zdarzy.
Dziś obeszło eię bez Jcary 
I górnik wara rękę poda.
W m ieśm y śp iew  ina cześć. B a rb a ry ,
Że tak końozy się przygoda.

(Wszyscy śpiewają aa medodję; *Pod

T w o ją  Obronę, O jcze aa  n łeb ieŁ).

św ię ta  Barbaro, p a tro n k o  nasza,
W  szybu ciem ności T y  w ra z  z nam i

zstąp.
Niech św iatłość T w o ja  m ro k i rozprasza, 
K ie d y  z jeżdżam y w  ziealii czarną1 gtgh> 
Przez dobroć sw o ją  bądź z n a m i zawsze 
W  ch ło d n e j m a rtw o c ie  kop a ln ia nych  gro* 
N iecha j nam d ło n ie  Twe ńajłąśkawstze 
Z czó ł po chy lonych  o c ie ra ją  pot. 
B lizna m i naeźe p o k ry te  tw arze ,
W  go rące j p rośb ie  d rżą cy  je s t nasź głos 
O to k lę czym y  przez T w y m  ołtarzam i.
Bo w  T w o je m  rę k u  jes t g ó rn ika  los. 
N iecha j nas dobroć T w o ja  pocieszy, 
Sercu da w ia ry  w ie ku is ty  b lask, 
św ię ta  p a tro n ko  gó rn icze j rzeszy,
N ie  szczędź w  po trzeb ie  skarbu swoich

łask.

Pow yższy ob razek w y s ta w io n y  b y ł w 
dn iu  św. B a rb a ry  p rzez dzieci szko ły  
powszechnej n r. 17 w  Sielcu.

CO PISZĄ DZIECI

, Snu Tatisini i luli lnu
(WTAR/U JE W . JĘ D R Y C ZE K  6JCH.35 R,

C zy  dzień p iękny, czy szaruga.
Słota,, czy  lip c o w y  skw a r,
W ciąż trw a  T w o ja  praca d ługa.
Praca żm/udna ze wszech m ia r.

T y  n ie  pa trzysz  na swe zdrowa©,., 
Czyś je s t chory , czy też zdrów ,
T y  dbasz ty lk o ,  b y  syno w ie  
M ie li w szystko  bez sw ych  słów.

T y  dbasz tyillko, b y  Tw e dzieci 
Zawsze m ia ły , czego chcą,
B y  ich  szczęścia żadne c h m u ry  
N ie  zaćm iły . C ichą łzą

K tó ra  p ro s to  z serca p ły n ie  
G dy  O  żyozym  szczęścia huk.
B yś szedł d a le j po  drożyn ie ,
K tó rą  wskaże d o b ry  Bóg.

Byś szedł d o łe i, ta k  ja k  teraz,
B yś  nie z a w ió d ł w  nais u lności,
B yśm y m o g li jeszcze nieraz 
Co ro k  składać ho łd  wdzięczności. 

W łaśnie w tedy, gdy to życzym  
W iem  napewino, że w  T w y m  w zroku  
B łyśn ie  coś, co pew.no niozem  
T y lk o  „z  p y iu “  js s t w  Tw em  oku... 

Ja zaś starać się goręcej 
Będę, aby czyny  m o je  
S p ra w iły , b y  ja kna .jw ięce j 
« P jd tó w H w pad ło  w  oczy Tw oje ...
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List do św. Mikołaja
: św ięty  Mikołaju,

Co pr,zya!iodzi»z z raju,
Gdzie zabawek ty le  —
Tak barwne m otyle 
Przed emu ą migocą,
Czerw ienią się, złocą.
N ie zapom nij o mnie.
Proszę Cię ogromnie, 
ł  s d o e i i ł z y e z c o  H a n i .
Przynieś też coś dlla niej.
A później dla wiszystkioli.
E t o  m i  d r o g i ,  b l i s k i .
Ale jmiż najw ięcej 
Prószę najgoręcej —
W stąp do każdej chatki*
Gdzie są  biedne dziatki.
L i ś c i k  jiuiż g o t o w y ,
Kończę tern,i słow y:
P i ę k n i e  s i ę  k ł a n i a m y  
1 w  p i ą t e k  c z e k a m y  
O d  s a m e g o  r a n l k a  
M a o k i ś  P ,  i  H a n k a ,

HANUCffltĄ I MACIUŚ 
m n > zY Ń 9 C Y .

Sw. Mikołaj
św ięty  Mikołaj spieszy z darami 
D la m ałych, grzecznych daieci 
D ąży przez miasta, idzie wioskami, 
Wśród mrozu i zamieci.
Biedny sarus.zek, ileż on trudu,
Ile mozołu on zniesie,
Zanim obdarzy tłum miale go ludu  
I upominki rozniesie.
Do każdej chatki cichutko wstępuje. 
Aby nie zbudzić śpiących  
Każdemu dziecku Św ięty ofiaruje  
Moc zabaw eczek lśniących.
Lecz najbardziej Św ięty  Ś ts . uszek 
Lubi i  kocha szczerze  
D zieci, u których ,z biciem serduszek  
Słyszy gorące .pacierze.
W ięc pam iętajcie drogie  dziaiteczki,
By być w ciąż grzecznym  wszędzie,
By nio zasm ucać siwojej m ateczki 
A za rok znów Milkołaj będzie.

a  MICHALCZW  

(ZAWIERCIE)

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
AJER. Najm ocniej Ci dziękuję za a b - . 

ezenny list. w  którym  imi podałeś wezyst- /  
kie Bzezegóły z  sw ego harcerskiego życia  
Terminu uroczystości 'fw ójfij grom ady  
jestem  .ciekaw, nie ręczę jednak, ozy mi 

ł  k tórąkolw iek  niedzielę uda 'żna- 
leźć  czas d la  Was. Za m ąterjał do „Mo­
jego  Światka11 dziękuję. Co się tyczy  
zasadniczej epsraiwy, czy nie jesteś już 
za duży  do tego, by pisać do „Mojego 
Światka*1, to  jestem  zdania, że nic trzeba 
się, chłopcze, spieszyć do ntawanift się 
dorosłym . To tylko się tak niektórym  
chłopcom w ydaje, że to wielka p rzyjem ­
ność być dorosłym , ą znów starsi mówią, 
ża najszczęśliw szym i byli w latach d zie­
cięcych, 1 zd aje  się, że m ają diuirzność.

KRYCHjNA RATA j ó WNA. C o się ty ­
czy odpowiedzi, to Twoja mamusia traf­
nie C i je j brak w ytłum aczyła, jeże li zaś 
chodzi o  popraw kę w  łam igłówce, to nie 
przypominam. sobie dobrze, tHaczego to 
trzeba, było  zrobić, niew ątpliw ie jednak  
stało s ię  to z pożytkiem  dla łamigłówki 
Łamigłówki za cho wałem  

WŁ. KAŁó WiNiA. Logo.gr yf zaphoiwa- 
tem w taczce,

Ł W óJO K Ó W iN A . L czego, jak  z  w x-

go, aile sprawozdanie z  Jasełek w  Waszej 
szkole mruBiiśz mi koniecznie przysłał 
Łamigłówki przyślij.

MAŁA ZA,WIERC1A NECZKA. Z całą 
ochotą p rzyjm uję Cię do licznego już 
grona Ozytełniików „Mojego św iatka1, 
i w ierzę, że wzamiam częściej j dłużej 
będziesz do m o i3 p isyw ała.

HALA KOCOTo WiNA. Byłem  zasko­
czony Twem i uwagami w sprawie, odpo­
wiedzi. Zaskoczony dlatego, że naeów.ni 
z innymi C zytelnikam i „Mojego 
m ożesz łiozyć na m oją życzliw ość .1, \viorz 
mi, Hallu, że nie m iałem  Wcale na myśli, 
by Ci sprawić przykrość, odpowiadając 
Ci krócej, niż innym . Na dowód tego, że 
uw ażam  Twoje listy  ,za bardiżo pożądane, 
prosizę jsi-izcze o łam igłówki t powiastkę.

KRYSIA PRZY-BYbANiKA. Prośbę T w o­
ją spełniam jak najchętniej i przy jm uję  
C ię do grona Czytelników. Co się tyczy  
łamigłówki, to nazwisko, poflaue w roz­
wiązaniu, nip jest dzieciom, dobrze znane 
 ̂ N®EZAPOMINĄLSlKA. Poniew aż cho­

dzisz do sźholy im. św. Bapbazy. napisz 
mł, jak  się u Was odbyła imoczve<eŚć 
w dwiu; Patronki Górników.
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L Patronka górników Święta Barbara.
IL Adwent.
ID. Neapol.

D obre rozwiązania nadesłali: 1) Czar­
nooka z  SoisłlWwcB, 2) Czkiiiha Zośka. 3 ) 
Haneczka i Maciuś Plodizyńscy, 4) Janina 
Pacżewisika, 5) Józef G abryś, 6) Aniołek 
W acław. 7) H alinka Ją&iirzębiec-ToFółiśka.
8) Ż etpćjka Spwianka. 9) Hala KóeotÓw- 
na, 10) l i en ryk Kośoiak, 11) Waldemar 
Szczep:; ńśki, 12) Jan Kurnik; 13) Krysja 
Przybyl&nka. 14) Tar««a Sokala, 15) Mi 
miś z  Będzina. 16) Lpipika .z SofenoiWca, 17) 
.Yfa,rjań Filipek, 18) Isieńika Ottówmd. 16) 
Mała Za-wiarcianeczka, 20) TaReittśz G rze­
szczak  21) C zerw ony Kapturek, 22) Nin- 
kń „N iebieskookoąk 25). Mała R ysia z 
Sosąow ca. 24) Stapiisłąw G awlik, 33) Qfe'- 
nia Maeudówna, 2 6 ) W esoła Towarzyszki) 
%D, Irena Wójeiikówńa., 28) JMjifiiłt Sikora,
29) W ładysław * Kalówtóa, 30) Krysia Ra­
tajów na. 31) Helena Lebiodka, 32) Basia 
H , z D ąbrow y, 33) Czetsiia. z Sosnowca
34) A licja Szcze;pań«lca. 35) Baocferefea 
Perła, 36) T.rnś Ma rynarż, 37) Poigromća 
Mii d i. >8) Jutrzenka z  Sosnowca, 39) Ze- 
bia Fiłatełistka, 46) Niezabudlka z Sos­
nowca, 41) Zastęp ..Jeilani" z Fllpry, 42) 
Nie/apom in aŁka 45) B aw ole serce, 44) 
Jasia Jed D ejow sk a ,, 45) Jadzia Jędrzejew ­
ska, 46) Bo)eistaiw Piotrowski, 47) Mały 
Ulan z Będzina.

■ ^Tópkźednicili niM erÓ w : 1) Jasio Klich 
2) Halinką Jastrzębiec - Tobolska z Choj- 
ńic. 3) Józef Gabryś z  Czeladzi. 4) Basia 
M, z D ąbrow y. 3) W iesią EiłafeliiMIka. 6) 
Zeineczka Sowiamka, 7) Janina Pabzewiika.

—  : 0 : —
N \G RC D Y  OTRZYMALI: Znaczki po-' 

dztowe z f-m v Wł. Czechowski — Po- 
grb-mea Much i Józef Gabryś Książki o- 
trzybialy: Irena W ójeikówiia' -  „Wałka 
z żyyłbłeim ‘‘ J. Boiżęwitikiiego i Basia M. 
z  D ąbrow y — „Na Czarbym  L ądzie“ j. 
G iżyckiego.

—  : 0  :—
ŁAMIGŁÓWKA 

U łożyła Halinką Jasttrzębiiec - Tobolska  
z. ChOjiiie (ha Pomorzu),

Z podanych sylab ułożyć 15 w yrazów, 
których »iarwaa* litery ezwt&ne oiouow o.

dadzą ithlię i nazwisko znanej pisarki 
Jtofcikiej.

ifcan lja  — eha,r — pen — Ja —;2ak 
-- li  — dja — ten — czy — pl<te — kek  
-- ans -  da -  t ó  — ha — lan  — lo- —• 
j>at — lesz  -  ■ wh -  eks — ga — ł ó — da 
dra — t ja --- jasz — e — tra — la — w y — 
ós — a — ki — wó — na — żo — . sa — 
H;ś -  ja -  ko -- ta—o — ts — a — za— z.a 

Znaczek !e w yrazów: 1. Imię żeńskie,
2. Rzeka we Francji, 5. W yspa. 4. Pokój 
dla ..ksl'ężv przy kościele. 5. ObbjttiiośĆ. 
5. M iejsce ka.jp.ieloWe, 7. Kolor. 8. ftiiilę 

kie. 9. , Wybuch. 10. Jaszczurki. 11. 
MisUtd w Pófecb. 12. Stolicą pań.s.tiwa w 
KurOpie. . 13. Przybór do pisania. 14. Jfo- 
pój. 15. Część świata.

■ ■ — ;0 : —
LOGOGRYF 

Ul; HbRbka Jastrzębiec .. Tobolska  
z C hojnie (na Pom orzu),

W pow yższe kratki wpisać w yrazy  o 
podd.nóm zpaezenju, Pierwsze litery  czy ­
tane z góry na dpi dadzą imię ,i ttw&fcl- 
sikp pbwi.eśćiopiyarza polskiego.

f  Odliietftjąćy bilety. 2. Piyti tłusty,
3. Dziki zw ierz, 4. Imię męskie,. 5. Prże- 
n.iktrwpść. 6. N iegodziwiec, 7. lin ię żelt- 
skie., 8. Suche ciastko. 9, O ddział wojska, 
1 6 . Miara papieru, i i .  C*4tf6cżtlf*k. 12. 
To; c a  podróżną,
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żmajdowano w okolicach równi­
kowych rośliny, podobnie do ziem­
skich, ale dziwnie skarlałe. Nato­
miast owady były wielkie, pięknie 
ubarwione, a cała ich masa unosi­
ła etę w połudinie dookoła pocisku, 
goniona przez s-aflka doktora i u- 
służnych Marsjan, (którzy znosili 
zapalonemu badaczowi całe masy. 
Zwierząt natomiast spotykano nie­
wiele. ale bardzo oryginalnych. 
Wielkie ptaki o boga rem, barwnem 
upierzeniu. sikrzecząc-ym głosie i o- 
strem uzębieniu, żyły w głębi la ­
su, a gatunki mniejszych i drobne 
zwierzątka można było nieraz zna­
leźć na stepie. Wedle opowiadań 
M arsjan w okolicach biegunowych 
m iały być zwierzęta groźniejsze, a- 
!e tu były potwory, wszystkie żywo- 
rodne, a ■ przeważnie źbliżone zara­
zem i do gadów i dio ssaków, które 
Żyły w lasach, były najzupełniej 
nieszkodliwe i dały się nawet dość 
łatwo oswoić. Kilka z nich znało do­
brze Alę i co rano wielkie niezdar­
ne stworzenia oczekiwały j ą  na śkira 
ju  lasu, gdzie dziewczynka przycho­
dziła dać nieco trawy, były prawie 
wszystkie roślinożerne. ,.Olbrzym - 
ce‘\  ,,Ulubieńcami“ i .,Wielkusowi‘\  
Doktora specjalnie interesowały te 
stworzenia, stanowiące pomost mię­
dzy gadami, a ssakami i wspólnie 
z Alą często je  obserwował. Wszyst­
kie mansyjskie stworzenia imiały gę 
slą sierść lub pierze, dostosowane 
najzupełniej do chłodnego 'klimatu 
planety.

Ala i Andrzej zwiedzali też osie­
dla Marsjan., jak  ich określano 
^przyjaciół", .którzy zamieszkiwali

okolice najcieplejsze i byli n ajbar­
dziej do ludzi zbliżeni. Okazało 
się, że owi M arsjanie posiadali w 
wysokim stopniu kulturę przyrodni­
czą i lekarską a ioh wrogowie, we­
dle przypuszczeń profesora i słów 
Marsjan — techniczną. Zamieszki­
wali istny labirynt prastarych pie­
czar i tuneli, a częściowo niewielkie 
osiedla, położone na stokach gór­
skich. Owe kanały, intrygujące tak 
astronomów ziemskich, były  dzie­
łem rąk dzisiejszych Marsjan, któ­
rzy z ich pomocą nawadniali swe 
ogrody, lasy i stepy. Ziemianie do­
wiedzieli się od Karey. który byl. 
jalk się okazało, właśnie opieku­
nem i władcą tych wszystkich .przy 
jaciół Ziemi1* — że wrogowie ich 
chcieli zniszczyć owe kanały, odbie­
rając M arsjanom w ten sposób 
środek do utrzymania roli w etanie 

kwitnącym. Rośliny bowiem, po­
dobnie, jak  i zwierzęta doskonale 
dostosowane do klimatu Marsa, po­
trzebowały jednak prawie wszystkie 
dużo wody, a więc zniszczenie dłu­
goletniej pracy M arsjan — kana­
łów, byłoby dla tuziemców wielkim 
ciosem. Umysły rakietowców, a  sacsse 
golnie młodego astronoma i Ali, 
zaprzątało częstokroć zagadnienie: 
kim są ci wrogowie M arsjan? jak  
w yglądają? ezem się zajm ują? itd. 
itd. Pod tym względem M arsjanie 
niewiele mogli udzielić objaśnień.

(Dalszy ciąg za tydzień)


